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Wielkie zamknięcie doliny w rzece AYisio
pod St. Giorgio powyżej Lavis.

Do znaczniejszych technicznych zadań, dokonanych 
w nowszych czasach, należy zaliczyć regulacyę rzeki 
A dygi (Etsch), która  w połączeniu ze swymi dopły­
wami powoduje od kilku wieków straszne zniszczenia 
w Tyrolu tak  na żyznyćh polach, jako  też na łąkach  
i niwach.

Pozw alam y sobie, korzystając z pracy e. k. radcy  
im downictwa i prof. Alfreda W ebera v. Ebenhof, k tóry  
w regulacyi czynny b ra ł udział, p rzedstaw ić Szan. 
Czytelnikom ważniejsze szczegóły tego wielkiego dzieła.

Zastosow anie głów nych parowów, przez które 
rw iące dzikie strum yki do doliny w padają , tworzy 
w ażną część projektu regulacyjnego A dygi a m iano­
wicie w I I I  Sekcyi, rozciągającej się od mostu kolei 
żelaznej pod St. Michele do ujścia rzeki Leno pod 
Sanco. N a tej przestrzeni w pada wiele niebezpiecznych 
dzikich strum yków  tj. A risio, Fersina, Rioseceo, Leno, 
Noce itp. a  między nimi najznaczniejszym  jest Avisio. 
Sądząc z jego przyrody, z przestrzeni rozlewowej i ilości 
wody nie je s t  on tylko strum ykiem  ; przestrzeń rozlewu 
jego wynosi TOGO kro2, p rzepływ a on bardzo zaludnioną 
i rozległą dolinę długości 82 km, przyjm uje do siebie 
liczne i duże strum yki a  przy wysokich wodach do- 
prow odza w dolinę 1200 m 3 wody ną sekundę. Avisio 
je s t więc w gruncie rzeczy rzeką górską, której dolna 
część w dolinie Adygi tylko przez nadzw yczajną ró­
żnicę m iędzy wysokością je j w ypływ u (źródła) i pozio­
mem A dygi nadaje  jej charak ter dzikiego strum yka 
górskiego. Przy wysokich wodach prowadzi on z sobą 
w ielkie g łazy , pochodzące z aluw ialnych i dy luw ial­
nych formacyi, w które się wdziera, p rzep ływ ając dolinę 
Cembra. Z tych głazów  i kam ieni u tw orzył się przy

ujściu Avisia ogrom ny kopiec m ający przy podstaw ie 
2 ‘7-5 km. prom ienia, k tóry  w kształcie  ostrokręgu 
przypiera  wody A dygi do skalistych stoków chropa­
wych wapiennych gór, przy praw ym  brzegu zasypuje 
łożysko tej rzeki i ścieśnia, wreszcie opanow uje do­
linę A dygi na długość 6 km. Cofanie się jej wód 
w górnej przestrzeni je s t tak  w ielkie, że spadek 
praw ie zupełnie znika a  skutkiem  tego pow staje za- 
bagnienie i za tra ta  okalających ją  pól. Dolną część 
kopca przekracza kolej południow a w iaduktem  921 m 
długości; a o ilości 1 zgrom adzającego się rum owiska 
pod nim można powziąć wyobrażenie, skoro w p ier­
wszych 10 latach wysokość jego  o dw a m etry się 
zm niejszyła. Miasto T rient i miejscowość Lavis są  n a j­
bardziej zagrożone rzeką Avisio i pomimo różnoro­
dnych ubezpieczeń, w ykonyw anych jeszcze w 16 wieku, 
nie m ogły się oprzeć na długo je j zniszczenie rozpoście­
rającym  wodom.

W szystkie te okoliczności zniewoliły przy regulacyi 
Adygi do pomyślenia także o regulacyi rzeki Avisio, ale 
szło naprzód o to, aby  przeszkodzić nagrom adzaniu 

. się rum owiska, prow adzonego przez tę dziką rzekę, 
bo z powodu nadzw yczajnych kosztów niemożebncm 
było przeprow adzić ubezpieczenia brzegów i spodu 
całej rzeki, również* zam knięcia wszystkich dzikich 
strum yków należących do je j dorzecza. Jedynym  sku ­
tecznym sposobem w strzym ania tego rum ow iska było 
zam knięcie doliny i pod tym  względem rzecz przed 
s taw iała  się zupełnie jasno  a  szło tylko o to, czy 
zbudować k ilka m ałych zamknięć, czy też jedno  duże' 
(tamę). Po długim  nam yśle i rozpraw ach, w których 
mieli udział pp. nadradcy  K in k  i S e r n r a d  jak o  w y­
bitne w swoim zawodzie osobistości, postanowiono 
zbudować jedno wielkie zam knięcie doliny 19 m w y­
sokie, a prócz tego kan a ł w ykuty  w skale, przez który 
wody rzeki Avisio zam iast przechodzić przez w ier/ch
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projektow anej tam y zam ykającej dolinę, płynęły-by 
poniżej jej w rzeczonem sztucznem łożysku i w padały  
do swojego naturalnego.

W łaściw a tam a sk ład a  się z głów nej tam y, ło ­
żyska d la  spadającej wody, przedniej tam y i rzutu 
kam ienia, wzmocnionego ścianą z głęboko w bitych pali.

G łów na tam a je st podporowym  mu rem w łuku
0 promieniu 69 '5  m. pionowo zbudow anym ; górna 
cięciwa ma 80 m., dolna 50 m. długości, a s trza łk a  
łuku  około 12 m. Mur ten ma u góry 4 m, a  u dołu 
10 m. szerokości, od strony rzeki ścianę prostopadłą 
a  z przeciwnej szkarpow aną 1 .3 . Fundam ent 8 m. 
głębokości w ykonany je s t  na 10 m. szerokości. Bez­
pośrednio od strony doliny a  u stóp głównej tam y 
łączy  się koncentrycznie z nią, 9 '75  m. szerokości, 
a  3 m. grube łożysko d la  spadającej wody a  n a ­
stępnie 4 m przedniej tam y, k tóra  znowu chronioną 
je s t od podmycia, rzutem  kam ienia z powierzchnią 
trochę przechyloną. D w a rzędy pali bitych jeden  przy 
drugim  i jarzm am i z sobą złączonych ochrania ten 
rzu t kam ienia przed zburzeniem  i podmyciem. W ierz­
chołek muru i oblicówka łożyska dla spadającej wody 
je s t w ykonana z wielkich sztuk m arm uru trienckiego, 
reszta muru z kam ienia łam anego. Aby ubezpieczyć 
jeszcze lepiej tam ę, w ykonano od strony rzeki w  pe­
wnej odległości 8 m szeroki rzu t kam ienia.

W  głównej tamie, w ykonano dw a rzędy m ałych 
przepustów u łatw iających odpływ  sączącej się wody.
1 lekkiego p iasku przez umyślnie, szczególnej kon- 
strukcyi osadzone k ra ty ; ważnym  bardzo celem tego 
ma być przyspieszenie tw orzenia się konglom eratu 
z rum owiska za murem nagrom adzonego. W ielkiej 
wagi je s t także wyżej w spom niany sztuczny k an a ł 
odpływ ow y. Tam a postaw iona na zwieszonym gruncie 
nie by łaby  w stanie przy  wysokich wodach naporowi 
tychże stawić cz o ła ; rzut kam ienia przed tam ą zostałby 
prędko zniszczony, w ypad ła  więc konieczność odpro­
w adzenia bokiem pewnej części wody. K anał ten leży
5-5 m niżej w ierzchu tam y, m a 24 m szerokości 
i spadku  7 °/o, rozgałęzia się powyżej praw ego p rzy ­
czółka tam y i w pada około 20 m poniżej tegoż do 
łożyska rzeki Ayisio; sk a ła  oddzielająca go od głó­
wnej tam y ma 4 m grubości. P rzy  stanie w ody 19 m 
powyżej tam y m ożna przez k an a ł przepuścić 500 m 3 
w ody na sekundę; przy nadzw yczajnie wysokich, spada 
150 do 200 m 3 przez tam ę, a  700 m 3 przepływ a k a ­
nałem .

T en potężny zbiornik stworzony przez to zam knię­
cie doliny rozciąga się przy średnim  spadku rzecznym 
14 do 15°/0, na 2 km i obejmuje T 5  do 2 milionów 
m 3 rumowiska, złożonego z grubego żwiru, głazów  i k a ­

mieni. P rzy  w ysokich wodach tworzy się jezioro się­
gające praw ie 1 km  w górę rzeki.

W  1880 r. zaraz po zatw ierdzeniu p raw a d la  re- 
gulacyi A dygi z r. 1879 rozpoczęto roboty przy kanale  
wyżej w zm iankow anym ; w grudniu 1881 r. fundacyę 
i przy użyciu w szystkich możebnych środków techni- 
cznych skończono ją  za 4 m iesiące. Pomimo pow ta­
rzających się przeszkód powodowanych wysokim i w o­
dami udało się ukończyć zupełnie ca łą  budowę w 1886 r. 
W ykonano 13000 m 3 muru z kam ienia, 3800 m 3 muru 
z ciosów i 50.000 m 3 wyłomu skalnego. Zam knięcie 
doliny w ym agało 335.000 fl. aust., do której to sumy 
doliczyć należy 44.200 fl. za inną powyżej położoną 
tam ę (Grundsperre). Prow adzącym  budowę b y ł inży­
nier Hiiny.

N adzw yczaj w ysokie wody z 29 i 30 października 
1889 r. w dolinie Adygi spow odow ały wielkiej tam ie 
w rzece Ayisio groźne uszkodzenia. Boczny k an a ł 
został w swojem korycie w yżłobiony w niebezpieczny 
sposób. W  skale porfirowej, w której b y ł przeprow a­
dzony, znajdow ało się 8 m szerokie gniazdo, w ypeł­
nione zmiażdźonem rumowiskiem kam ienistem , którego 
nie spostrzeżono przy budowie. Przez wym ycie tego 
gniazda naporem  wody u tw orzył się lej, dochodzący do 
poziojnu łożyska dla spadającej wody z tam y. N a j­
bardziej zagrożony b y ł praw y odłam  ska ły , s łu ­
żący za przyczółek muru podporowego. N atychm iast 
przedsięwzięto środki zapobiegające dalszym  uszko­
dzeniom ; potem nastąp iły  narady  nad dalszym i środ­
kam i ubezpieczenia i uproszono o objawienie swego 
zdania  wybitnego geologa, aby  powziąć wiadomość
0 form acyi pokładów . Po przejrzeniu wielu projektów
1 dokładnem  ich badaniu przyjęto nareszcie pro jek t 
W ebera v. Ebenhof, zastępującego w tenczas inspektora 
regulacyi A dygi i robota wykonaną została podług 
jego w skazów ek z małemi zmianami. Spód k ana łu  
o trzym ał k sz ta łt w s t a w y  w podłużnej osi, aby  woda 
gładko  o d p ły w a ła ; oprócz tego przyczyniono szero­
kości kanałow i, a spód podług rad y  c. k. nadradcy  
P renningera  w ybrukow ano kom binacyą cementu i że­
laza system u p. Monier. Tam a czołowa (V orsperre)j 
10 in g łęboka służy do ubezpieczenia kanału .

W szystkim  tym, których-by zajm ow ała olbrzym ia 
praca zam knięcia doliny rzeki Ayisio, ja k o  też roboty 
regulacyjne Adygi, polecamy dzieło W ebera.

Der Dautechniker. L . M .
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Ś W I A T Ł O  Ż A R O W E .
Św iatło żarowe A uera—  powszechnie z n an e— zw ró­

ciło na nowo uwagę w ynalazców  na  spraw ę ośw ietlania 
zapom ocą żaru, spraw ę, k tóra  m a już swoją dość daw ną 
historyą i której dalszy rozwój należy do niedalekiej 
przyszłości. Rzecz to  zajm ująca i dlatego pozw alam y 
sobie w krótkości podać ważniejsze jej szczegóły.

Każdy jasny  prom ień  jest płomieniem żarow ym ,' 
najczęściej bowiem żarzą się w nim  rozm aite cząstki 
stałe. Stosownie do tem peratury , powierzchni spalania 
się a przedewszystkiem  natu ry  owych cząstek stałych, 
rozgrzew anych w płom ieniu aż do żaru, św iatło przez 
płom ień wydzielane m a odm ienną barw ę i natężenie. 
P ierw sza zdąża wraz z tem pera tu rą  do b ia łe j; drugie 
zaś w zm aga się zawsze w raz z tem peratu rą . Najwyższy 
efekt św ietlny uzyskujem y z danym  płom ieniem  wtedy, 
gdy go spalam y tak, by w ytw arzały się w nim w do­

s ta teczn e j ilości cząstki stałe, by w ytw arzana w pło­
m ieniu tem pera tu ra  w ystarczała do możliwie najodpow ie­
dniejszego podgrzania powyższych cząstek i by płom ień 
ile możności jak  najw iększą zajm ow ał powierzchnię. Do 
tych idealnych w arunków  zdążały i zdążają wszystkie 
ulepszenia w dziedzinie spotęgow ania św iatła świec, 
nafty, gazu oświetlającego i t. d, a więc, wszyskie 
nowsze a niestety tak  często zm ieniające się ko n stru ­
kcye lam p i palników. Ale jakkolw iek różnica między 
tem , co pierw otnie było a  tem , co w skutek ulepszenia 
powstało, jes t bardzo znaczna, (dość tylko przypom nieć 
sobie dawniejsze świece i lam py), to  przecież nie jest 
ona zadow alniająca i nie w ystarcza wcale, jeżeli da­
wniejsze sposoby ośw ietlania m ają w ytrzym ać kon- 
kurencyą jak ą  taką  z now szem i a przedewszystkiem  
ze światłem  elektrycznem . I dlatego m usiano się oglądnąć 
za czem ś innem , ,za czemś, co w świetle A uera a na­
reszcie w świetle wyskokowem  R icksa znalazło odpo­
wiedni dzisiejszym wym aganiom  wyraz. Zasadą tych 
w szystkich dążeń i ulepszeń było w prow adzanie do 
płom ienia bezbarw nego a przytem  bardzo gorącego 
ciał stałych rozm aicie uform ow anych, któreby przede­
wszystkiem  łatw o i silnie się rozżarzały. Oczywiście, 
że w szystkie ulepszenia w konstrukcyi lamp, paln i­
ków i t. p. przyborów  m usiały tu  znaleźć uwzględnienie.

W  pierwszej linii rozchodziło się o wynalezienie 
ciał, k tóre  w płom ieniach m iałyby się żarzyć. Już 
w r. 1847 niejaki Frankenstein , redak to r i wydawcadzien- 
nika »Allgemeines Industrie und G ew erbeblatt« w Gra- 
cu, podaje do wiadom ości w ynalazek nowego oświe­
tlan ia  p. t. Solar- und L unarlich t. Is to ta  tego w yna­
lazku jest' w krótkości następująca. L ekką tkaninę 
w rodzaju gazy lub czegoś podobnego zanurza się przez

pół godziny w wodnej zawiesinie dobrze sproszkow anej 
kredy i m agnezyi, poczem  wyjm uje się, w yżym a i Ostro­
żnie suszy. T kan inę w ten sposób p reparow aną za­
nurza się ponow nie w zawiesinie wodnej, sporządzo­
nej z kredy, m agnezyi i gum y arabskiej lub kleju, 
wyżym a ponownie, suszy i silnie prasuje. Z tej tk a ­
niny formuje się następnie ciało żarowe a;to w tens posób, 
iż na drew nianym  modelu stożkowym  obwija się ją, skleja 
i wyjm uje a następnie ustaw ia albo w lam pie olejo­
wej albo też spirytusow ej. W  obu razach spala się 
tkan ina a  pozostaje tylko siatka stożkow ata z tlenku 
wapniowego i m agnow ego, k tóra  w tem peraturze pło­
m ienia rozżarza się do białości. Św iatło to, uzyskane 
zapom ocą płom ienia olejowego nazywało s ię : »Solar- 
hcht« drugie zaś wydobyte przez płom ień spirytusow y : 
»Lunarlicht« — szum ne nazwy dla nowości ostatecznie, 
jak  się pokazało, niepraktycznej, ale kryjącej w sobie 
zaczątki tych wynalazków, k tóre dzisiaj pow szechne 
zyskują uznanie. N iepraktyczność w ynalazku pochodziła 
stąd, iż stożek żarow y m ałą tylko posiadał spójność 
a tem sam em  trw a ło ść ; w ystarczyło tylko lam pę ruszyć 
z miejścą, aby stożek ów się rozsypał. N adto stożek 
ów przybierał pod wpływem ciśnienia gazów płom ien­
nych rozm aite kształty, przekrzywiał się i przekręcał 
tak, że św iatło sam o staw ało się niejednolitem, miało 
rozm aite natężenie w rozm aitych częściach płom ienia. 
W reszcie i efekt św ietlny nie m usiał być szczególny, 
w iadom o bowiem, że tlenki w apniow cow e żarzą się 
silnie dopiero w tem pera tu rach  bardzo wysokich a w k a ­
żdym razie znacznie, wyższych, niż płom ienia oleju 
lub w yskoku.

Po Frankenstein ie  próbowali inni kwestyą ośw ie­
tlan ia  żarow ego rozwiązać w doskonalszy, p rak ty­
czniejszy sposób , ale bez skutku. Gaudin używał 
stożków z w apna palonego w odpowiedni sposób 
przyrządzonych a w 1 1882 opatentow ał W illiam s
Stokes swoje światło gazowo-żarowe. Ale popadł on 
w błędy swych poprzedników  — używając znow u 
tlenków  w apniowcowych, przedewszystkiem  tlenku 
w apniow ego pom im o, że tym czasem  Clam ond zwrócił 
uw agę na silny żar, jak i wydaje tlenek cyrkonowy. 
Nic przeto dziwnego, że i p rojekt S tokesa poszedł 
w zapom nienie.

Postęp  prawdziwy rozpoczyna dopiero A uer von W els- 
bach — znanem  świątlem  au e row sk iem .'P ostęp  ten 
'zaznacza się w trzech kierunkach a m ianowicie : 1) w za- 
stósow aniu nowych związków chemicznych; żarow ych 
2) w sposobie sporządzania ciała żarow ego, i 3) w spo­
sobie um ieszczania jego w płomieniu.

B adania A uera w ykazały, że do w ywoływania 
silnego żaru w niskiej stosunkow o tem peraturze nadają 
się przedewszystkiem  tlenki niektórych rzadszych metali,



przedewszystkiem cyrkonu, lautanu, itru, skandu, erbu, 
terbu, samarium i t. d. Tlenki te mają nadto rozmaite 
cenne własności, dzięki któryth nadają się one w szcze­
gólniejszy sposób do sporządzania cial żarowych; są 
to związki bardzo trwałe, nieulegają zmianie w wyso­
kich temperaturach a tylko stają się bardziej elastyczne, 
podatne, formują się i trzymają z tego powodu lepiej 
w wyższych, niż w niższych temperaturach.

Sposób sporządzania ciał żarowych opisuje patent 
Auera 'w sposób następujący : Tkaninę roślinną, k'tó-_ • 
rej włókna mają grubość o p2 mm, wytrawia się kwa­
sem solnym, ługuje następnie wodą i napawa 30 pro-: 
centowym rozczynem wodnym azotanów lub octanów  
powyższych metali — poczem s ie j ą  wyżyma, suszy, 
i kraje w paski kwadratowe o ±0 cm długości i sze­
rokości, następnie fałduje tak, by długość całej fałdo­
wanej tkaniny wynosiła około 40 mm. Teraz przedzierźga 
się u góry przez oczka tkaniny drucik platynowy  
o o'2 mm grubości i zamyka go w pierścień o śre­
dnicy 1 — 1’5 cm a krawędzie tkaniny, która przyjęła ' 
obecnie kształt rurki, zszywa się nitką bawełnianą, -po­
przednio napojoną solami świecącemi. W  końcu przy­
mocowuje się ów płaszćz na Silniejsżym nieco, kilka 
centymetrów długim drucie - platynowym; .służy on 
także do przyczepienia owego płaszcza na trzymadełku, 
umieszczonem koło palnika; na niem też można cały  
płaszcz ów przesuwać z góry na dół lub odwrotnie. 
Jeżeli na  ów płaszćz padnie płomień gazowy (ciemny, 
t. j. zmieszany z powietrzem, wskutek czego spala 
się gaz w całej masie bez wydzielania cząstek węgla, 
z powodu czego płomień jest ciemny) tkanina spala  
się —■ azotany lub octany rozkładają się na tlenki, 
które dzięki własnościom powyżej opisanym zatrzy­
mują kształt nadany tkaninie i w postaci rurki za­
wieszone są w płomieniu. Żar ich silny wywołuje 
światło białe, przypominające światło elektryczne.

(Dok. nast.).

N O T A T K I T E C H N IC Z N E .

Bukowińska lokalna kolej żelazna. Niedawno od­
bywały się w^rainisterstwie handlu, rozprawy z przedsta­
wicielami Wydziału krajowego Bukowińskiego, mające 
na celu zapewnienie wykonania lokalnych kolei: Łużany- 
Zaleszczyki, Nepol.okoutz-Wiznitz, Hliboka-Sereth, Ba- 
dautz-Straza Brodma, wreszcie z dworca Itzkani-Suczawa 
do miasta Itzkani. Te pięć linii, mają razem długości 
150 km, wymagają kapitału zakładowego 3,100.000 
w akcyach i 4 ,000.000 w obligacjach pierwszeństwa, 
razem więc 7,100.000 11. aw. Przez nabycie akcyi za
1,550.000 wspiera rząd to prredsiębiorstwo, kraj zaś 
bierze na swój rachunek za 550.000 fl., a fundusz bu­
kowiński grecko-orientalny za 1,000.000 fl. tychże pa- |

pierów Niższe-AustryackieTowarzystwo eskontow.e podjęło 
się najkorzystniejszego finansowania obligacji i tak bu­
dowa tych linii jest zapewniona. Koneessyą otrzyma wkrótce 
Wydział krajowy bukowiński a wykonanie całej tej sieci 
kolei ma nastąpić w dwóch latach. Eisenbahn Zg.

Jazda koleją żelazną z wielką chyżością Dnia 8 
września b. r. robiono próbną jazdę na kolei Londyn 
i N orth-W estern, aby się przekonać, czy pociąg przeje- 
dzie przestrzeń ze stacyi Euston do Carliste, bez zatrzy­
mania się. Pociąg ten składał się z 6 wagonów mających 
112 ang. ton. wagi; parowóz systemu Webb (Verbund- 
system) o kołach rozpędowych 2T 6  111. średnicy, ważył 
45 ?/2, tender zaś wyładowany węglem i wodą 25 ang. 
ton. W wagonkch znajdowali się tylko urzędnicy towa­
rzystwa. Pociąg wyszedł z Enston o 8 g. 45 m. przed 
południem, a przybył do Carliste o 2 g. 38 po poł. 
a więc 7 minut przed czasem przepisanym; przeciętna 
zaś chyżość wynosiła około 82 km na godzinę. *) P a ­
rowóz dokonał tej jazdy bez przeszkody, co zawdzięczać 
należy odpowiedniemu zapasowi smaru olejowego dla 
pojedynczych łożysk i panewek.

Godnym uwagi jest także wyścig, urządzony między, 
Londynem a Aberden na dwóch osobnych kolejach tj. 
na West-Cóast i. East-Coast, .przy którym to wyścigu 
starano się na odnośnych przestrzeniach mianowicie na 
868-5 km i 842-3 km o ile możności skrócić.czas jazdy. 
Bozpoczęło się to 29 lipca i każdo-razowo był wyjazd
0 8-mej rano, a mianowicie na linii: West-Coast ze 
stacyi Euston, a na linii East-Coast ze st. Kings-Oross
1 wynikiem tych wyścigów było to, iż na West-Cóast 
przebyto całą linię w 512 minutach a East-Goast w 623. 
Zwycięzca więc biegł z chyżością 1 0 1 2  km, a odjąwszy 
5 przystanków wypada chyżość 120— 130 km na go­
dzinę, czego do tej pory nigdzie nie dopięto.

W związku z tymi wyścigami wykonano wiele prób 
w tym kierunku w samej Anglii i przekonano'się, z jaką 
W o g ó le  chyżością przebiegać .jest się w. stanie dłuższą 
przestrzeń bez względu fi a rozkład jazdy. Postanowiono 
zatem, aby.: pośpieszne . pociągi chodziły w przecięciu 
z chyżością 106 km na godzinie, mając zamiar w o gó le / 
powiększyć ją  przy wszystkich pociągach.

Bozumie się, że Amerykanie korzystając z tych no­
wych doświadczeń nie- chcieli pozostać za Anglikami. 
Pociąg pospieszny wypuszczony 11 września z Nowego 
Yorku o g. 5 i 4 0 */2 m. rano przybył do Wschód Bu­
ffalo o 12 g. 24’ i 57” w południe a więc przebiegł 
700 km w 6 g. 54’ i 27” a po potrąceniu przystanków, 
w 6 g. 47 ’. Średnia chyżość pociągu doszła do 103 km 
na godzinę. Eisenbahn Zg.

Kolej lokalna — do p e w n e g o  p u n k t u  p r o j e ­
k t  o w a n ej l o k a l n e j  k o l e i :  T r  z e hi n i a - S k a w c e, 
e w e u t u a l n i e  J a w o r ż n o - J  e 1 e ń. 0. k. M inister mm 
handlu udzieliło jednemu z krakowskich adwokatów 
i właścicielowi dóbr ziemskich i fabryk, pozwolenia 
na Jeden  rok do przyprowadzenia przedwstępnych robót 
w celu zbudowania kolei z Jaworzna przez Chrzanów 
i Płazy do pewnego miejsca projektowanej tra sy : Trze­
binia Skawce z ewentualną odnogą z Jaworzna do Jelenia.

D er Eautechniker.

*) Pociąg błyskawiczny przebiega 88 km. z Przemyśla do 
Lwowa w 100 minut, bez zatrzymania się, a więc z hyżością 
52-80 km. na godzinę.
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Nowo wybudowany komin fabryczny w iabryce 
cukru w Kójance gub. kijowskiej, zasługuje na uwagę 
nie tyle ze względu na szybkie wykonanie robót przy 
bardzo niekorzystnych warunkach dla budowy, ile ze 
względu na nagłe częściowe rozwalenie go przez ude­
rzenie pioruna. Fabryka posiada 10 kotłów parowych 
o wspólnej powierzchni ogrzewalnej 1145 m 2. Dla tych 
kotłów był jeden komin żelazny o śre d .: 1.5 m. i wy­
sokości 29 m i murowany 32 m wysokości1. Po posta­
wieniu jeszcze jednego kotła, ciąg okazał się niedosta­
tecznym, tak, że postanowiono wybudować komin, nowy. 
Komin ten stawiać wypadło na gruncie błotnistym i dla 
tego zabito pod fundament 100 pali o długości 7— 8 m 
śred .: 35 cm; a w odległościach 0'80 jeden od dru­
giego. Boboty tej dokonano w 120 godzin pracując 
dniem i nocą. Wierzch pali pokryto warstwą betonu
1-0 m. gr., nad nią wyprowadzono fundament 3 m. 
wysokości a następnie cokół 10 m. Fundam ent cały 
zajmuje 64 m 2. Do tych robót użyto zwyczajnej cegły 
kijowskiej, pozostałą zaś część komina w wysokości 55 
m. wzniesiono z cegły dętej modelowej, sprowadzonej 
z Chemnitz. Ciężar ogólny muru wynosi 850.000. kgr., 
tak że obciążenie na 1 cm 2 każdego pala wynosi 10 5 
kgr. Boboty rozpoczęte 21 maja 1894 r. ukończono 30 
czerwca tegoż roku, a więc stosunkowo w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu Drugiego lipca w nocy, w zu­
pełnie już gotowy komin, uieopatrzony jeszcze pioru­
nochronem. uderzył piorun i rozwalił go z jednej strony* 
robiąc wyłom od góry do samego'-dołu P 2 5  m. szero­
kości. Cegły, jedne podruzgotane, drugie, zaś zupełnie 
całe, porozrzucane były na odległość 80 m. od komina. 
Na szczęście wypadku z ludźmi nie było. W yłom na­
stąpił w tein miejscu, gdzie była wewnątrz umocowana 
żelazna drabina. Z obecnego wypadku wynika, że bu­
dując wysoki komin, trzeba jednocześnie zakładać pioru­
nochron. Naprawę 'uskuteczniono w przeciągu 20 dni
i niezwłocznie założono piorunochron.

Koszta całej. budorty w ynosiły:
Zabicie .pali wraz z rnateryałem . . Bubli 2570 15
103.320 kgr. kamienia drobnego i piasku „ 568• 75
73.000 cegieł kijowskich |
21.156 kgr. cementu \ . . .  J 3244 95
21.976 kgr. wapna |
14.600. cegieł z Chemnitz . . . .  „ .6454-24
Płaca robotników „ 604-75
Dostawa cegieł „ . . . .  , 2824-88
Płaca robotnikom . . . . . . .  „ ,761 .01
Koszta przewozu materyałów . . . . „ 333-08
P io ru n o ch ro n ......................................... „ 334*04

Razem Rubli 17695 -86
Przegląd Techniczny. M .

Asbestolith w arkuszach do ogniotrwałego krycia 
dachów.. Towarzystwo akcyjne, c. k. uprzywil: fabryki 
papieru P itteueFa w Wiedniu Seilstatt Nr. J 1 otrzy­
mało od Wiedeńskiego Magistratu następujące postano­
wienie a to wskutek, robionych doświadczeń przez urząd 
budownictwa miejskiego z patentowanym asbestolithein 
ze względu na jego ogmotiwałosc Warunkowo tymcza­
sem dano pozwolenie krycia dachów w Wiedniu tym 
nowym rnateryałem, zastrzegając, 1) aby tenże składał 
się z tych samych części, co przedstawiony do prób 
i żeby arkusze nie przechodziły w rozmiarach w 1 m kwa­

dracie i zachodziły na siebie najmniej 10 cm. Przy 
tymczasowych dachach mogą mieć arkusze 2 mm, a przy 
stałych 3 mm grubości. 2. Przymocować arkusz należy ' 
gwoździami cynkowanymi z szeiokiemi główkami na 
grubych podkładkach z asbestolithu a gwoździki przy­
bijać w 6 cm odstępach. 3. Pod te arkusze ma być 
dane szalowanie co najmniej 26 mm grubości. 4. P o­
łożone mają być tak, aby się nie wyginały, ani łamały 
na dachu; kalenice i brzegi wolno sterczące powinny 
być pokryte osobnymi kątownikami. 5. Oo rok mają 
być dachy te poddane ścisłemu badaniu, a to ze względu 
na ich stan, a uszkodzeniu podległe miejsca powinny 
być natychmiast naprawione. 6. Zmiana i uzupełnienie 
obecnych warunków zastrzega sobie M agistrat na później 
a to stosownie do zrobionych z czasem doświadczeń.

D er Bautechnilc. *) 
Zabezpieczenie konstrukcyj żelaznych od ognia. 

Stowarzyszenie inżynierów i architektów w Hamburgu 
robiło liczne badania nad ubezpieczeniem konstrukcyj 
żelaznych od 'ognia i przyszło do przekonania, że obkład 
tychże płytami z t. z w. kamienia korkowego najodpo­
wiedniejszym jest środkiem. Zastosowano też sposób ten, 
pierwszy -raz na w i e l k ą  s k a l ę  przy Iabryce oleju 
w Rothenburgsort pod Hamburgiem.

Głównym powodem zastosowania tego wynalazku za­
miast systemu konstrukeyi M onieFa jest to, że przy zu­
pełnie jednakowej pewności i bezpieczeństwie łatwo daje 
się wprowadzić, a co najważniejsze, że osłona ta o wiele 
jest lżejsza od wzmiankowanej i niepowiększa obciążenia 
zabudowanej powierzchni. Konstrukcja bowiem Mouiei u 
ma ciężar gatunkowy 2000, podczas gdy konstrucya 
z korkowych płyt tylko 260, Płyty te wyrabiają pp. Giun- 
zweig i Hartmann w Ludwigshafeu.

Płytami tętni o grubości 3’5 cm obkłada się tak 
słupy z lanego żelaza przechodzące przez 8 pięter, jako 
też walcowane dźwigary, zostawiając przestrzeń powietrzną 
1 cm. szeroką, umocowuje się je  drutem i okrywa siatką 
cynkowaną po poprzedniem ich spojeniu formowaneini 
sztyftami. Na tej dopiero powierzchni daje się pokład, 
zaprawy cementowej 1 cm grubej, chroniący płyty pod 
nim będące od ostałych płomieni ostrych (Sticlitiamiue).: j

W Kopenhadze robiono również próby z tym nowym 
środkiem ochronnym. Użyto do tego rury 4 cm grubej 
i po 4-ro godzinnym, w odległości 2 metrów od rury, 
naumyślnie wzmieconym ogniu nie spostrzeżono żadnej 
zmiany kształtu; :tynk zaś cementowy porysował się zna­
cznie, płyty zaś pod nim zwęglone zostały na blisko 
1 cm (Zwracamy przy tem uwagę, że i zwęglone płyty 
bardzo dobrze izolują).

Jakkolwiek nie może być mowy o b e z w a r u n k o ­
w ej ochronie żelaza przed wielkim pożarem, to przecież 
możemy nazwać powyższy wynik doświadczenia pomyśl­
nym. Ochrona ta bowiem ułatwia straży ogniowej ener­
giczną działalność, przez to daje możność utrzymania 
palącego się budynku w pewnych granicach i niedopu­
szczenia takich katastrof, jakie się wydarzyły w ostatnich 
czasach, a kończyły zupełnem zniszczeniem konstrukcyj 
żelaznych.

*) Pismo to nie podaje een tego nowęgo krycia eo też. do­
piero wtenczas bę.dz-e nas zajmować jak praktyka wykaże przy- 

. mioty i tegoż nie tylko na ogniotrwałośei (Przyp. Bedakcyi).
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Koszt osłony tego rodzaju wynosi, od 5—-6 marek 
za 1 metr kwadratowy. Deutsche Buuzeitung.

Przedłużenie Zakaspijsklch kelei żelaznych państwo­
wa. Dotąd było wiadornom, że przedwstępne roboty tych 
kolei są w toku a obecnie można powiedzieć, że z najwyższe­
go rozkazu znajdują się w stadyum wykonania. M inister 
komunikacyi otrzymał polecepió pod zarżądem państwa 
przeprowadzić Zakaspijską ' kolej dalej ze Samarkandy 
przez Dshisak, Begowat, Chodshend, Kokand, Mkrgel- 
lan do Audisharfu z odnogą do Taszkenfu. Dziennik 
urzędowy nadmienia, że kierunek wyżej wykazany mo­
że ulec zmianom w celu skrócenia linii i oszczędze­
nia kosztów. Badania przeszłoroczne wykazały długość 
linii Samarkanda-Andishan na 560 '30 wiorst i skonsta­
towano, że pierwsza przestrzeń rzeczonej linii w długości 
35 w. i końcowa w długości 220 w. jest bardzo zalu­
dniona i przekracza okolice pokryte ogrodami i planta- 
cyami samorodnemi, środkowa zaś część jest pustynią 
i w części może być uprawianą. Na projektowanej linii 
będzie około 778 mostów, z których znaczniejsze są przez 
rzeki: Ssiab (w blizkości Samarkandy), Sarawszan, Ssa- 
psao i Ahsuu. Dla kanałów najwodniejszych są prze­
znaczone mosty i inne przyrządy w projekcie. Odnoga 
do Taszkent’u ma dwie trasy tj. do s tacji Saporoshje 
(przy 220 w. głównej linii w bliskości Begowat), i od 
s tacy i Ohawast (przy 174 w.), ale jeszcze nie ma nic 
stanowczego co do jednej lub drugiej trasy, bo to zali - 
żnem./będzie od wodociągu przeprowadzić się mają­
cego z rzeki Syr-Daria do tych stacyi. Koszta linii 
z Samarkandy do Andishan z odnogą do Taszkenfu 
obliczono w przybliżeniu z relsami i dróbnem żelazi- 
wem, ale bez taboru, na 25.791.807 rubli tj. 38.933 r. 
na wiorstę, w razie budowy Taszkenfskiej linii z Cha- 
wast’u; a na 27.137.603 r. czyli 43.831 r. na wior­
stę jeśli roboty rozpoczną się z Begowafu. Jeśli nie 
napotka się na nadzwyczajne trudności w dostawie ma- 
teryałów, to cała przestrzeń może być gotową wraz z odno­
gą za 3 1/, roku a w miarę wykończenia można będzie 
pojedyncze części skończonej‘kolei oddać ruchowi.

Oczekują w przyszłości wielkich transportów wełny 
a oprócz niej znajdą się niezawodnie inne płody krajo­
we. W  każdym razie niemożna zaprzeczyć tej kolei 
wielkiej ważności nawet ze względów politycznych i eko­
nomicznych. Także zasługuje na uwagę, że Cesarz po­
lecił ministrowi komunikacyi wybudowanie , tej kolei, 
gdy linia Usun-Ada do Samarkandy wykonaną została 
przez Ministeryum wojny i dotąd znajduje się pod je ­
go zarządem. Można wnioskować, że zamiar rządowy od­
dania administracyi całej linii, po jej wykończeniu, Mi­
nisterstwu komunikacyi, dojdzie do skutku. Energii do 
budowania dróg komunikacyjnych na olbrzymią skalę 
nie brakuje rządowi rossyjskiemu, czego mamy dowody 
na drogach wodnych około 30.000 wiorst mających i 
kolejach żelaznych przez całą Syberyę wzdłuż i wszerz Ro- 
syi Europejskiej. Eiseńbahn Zeitung.

„Testalin“ (środek nadania twardości i trw ałości 
kamieniom). Pod tym  tytułem czytamy w „Zeitschrift 
des Architektem und Ingenienr Yereins in Hannover 
N . 5 bardzo wyczerpujący artykuł odnoszący się do 
nowego wynalezionego sposobu utrwalania i twardze- 
nia kamieni, nad którym poczyniono już doświadczenia

i to z bardzo dodrym skutkiem. Polega on na użyciu 
preparatu, zwanego przez wynalazców pp, Hartrnana 
i Hauer w Hannowerze T e s t a l i n e m .  Składa się on 
z dwóch rozczyuów; Nr. 1 z wyskokowego rozczynu 
oląjanu potasowego (mydła olejowego) i Nr. 2 z roz- . 
czynu octanu glinowego w kwasie octowym,.

Obydwa płyny wyglądają jak czysta woda i stosuje 
się je  w sposób następujący; naprzód należy oczyścić 
powierzchnię kamienia (ale nie kwasami) i za pomocą 
pędzla napuścić rozcynem Nr. 1. a po 2 do 3 godzinach 
to samo uczynić płynem Nr. 2. Rozczyn ten wsiąka 
w piaskowy mianowicie kamień na kilka milimetrów 
i nie dopuszcza s t a ł e g o  osadzania nieczystości, pocho­
dzących z sadzy i pyłów unoszących się w powietrzu, 
któYe dają się bardzo łatwo wodą spłukać a unika się 
raz na zawsze skrobania powierzchni kamienia, co zwłasz­
cza przy grzymsach i ozdobach architektonicznych jest 
ze szkodą tych ostatnich i kosztami znaczneini połą- 
czonem.

W porach kamienia uskutecznia się następujący proces 
chemiczny; pod wpływem octanu glinowego przekształca się 
olejan potasowy na nierozpuszczalny olejan glinowy, równo­
cześnie wytwarza się łatwo rozpuszczalny octan potasowy. 
Pierwszy jest ciałem elastyczuein a w wodzie obleka we­
wnętrzne powierzehniez porów, nie zamykając ich szczelnie, 
gdy tymczasem nieszkodliwy octan potasowy w przeważnej 
części usuwa się z kamienia pod wpływem deszczu. Mydło 
glinowe nie dopuszcza wsiąkania wody w kamieniu, gdy 
jednak miino tego pory w kamieniu są otwarte, więc 
dostęp powietrza jest wolny tak, że przewiew ciągle jest 
możliwy. Testalin bardzo nieznacznie zabarwia kamień, 
bo nawet nie widocznie, a kolor zwłaszcza jasnego pia­
skowca staje się nieco cieplejszym. Cegła, do której także 
używają tego płynu, pozostaje bez zmiany, a biały szron 
wychodzący na nią,’ po wyschnięciu,'ginie po pierwszym 
deszczu Przy piaskowcach zawierających związki żelaza, 
okazuje się bardzo lekka barwa czarna po pociągnięciu 
testalinem, ale niknie ona w krótkim czasie;

Ratusz nowy w Hamburgu, monumentalny budynek, 
prawie cały z kamienia piaskowego, jest od 2-ch lat testa­
linem napuszczony. Z wielkiem powodzeniem użyto go 
także w Hannowerze przy kilku publicznych zakładach.

Oprócz przymiotu utrwalania kamienia i chronienia 
od atmosferycznych wpływów testalin czyni go twardym 
i wytrzymalszym na ciśnienie*).

Jakoż w słynnej stacyi doświadczalnej dla prób ma- 
teryałów w Charlottenburgu poddawano piaskowiec z róż­
nych kamieniołomów próbom na ciśnienie i określono 
je  w czterech wypadkach. Podawano ciśnieniu:
a). Sześcian-z suchego kamienia.
b). „ który 125 godzin w wodzie leżał,
b) ,, „ 12 godzin był w wodzie a potem

wystawiony został na suchy mróz 12—-1°0 
przez 25 godzin, 

d). „ który 12 godzin był pod wodą a potem 25
godz. przy 12 ho 15°C w wodzie spoczywał.

W yniki z tych doświadczeń rzeczonej stacyi okazały 
się znakomite, ale dla małych rozmiarów naszego pisma 
umieszczać nie możemy w niem 4-ch tablic wykazują­
cych mnóstwo cyfr. Ktoby jednak tym wynalazkiem się
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bardziej zainteresował, znajdzie bardzo dokładne spra­
wozdanie w czasopiśmie, na wstępie niniejszego artykułu 
wzmiankowanem. L. M.

K R O N I K A .

Cywilny architekt Karol Hintrager (Wien IV Heugasse 66) 
rozpoczyna opracowanie II tomu swego dzieła: D ie  V o lk s e h u l -  
h i iu s e r  in  v e r s c h i e d e n e n  L a n d e m  i udał 'się do Zarządu 
tow. z prośbą o poparcie w tym kierunku, aby Szanownych Członków 
tow. naszego zachęcie do dostarczenia mu materyałów, zatem pla­
nów, przekrojów wzorków wykonanych przez siebie szkół miejskich, 
które obowiązuje się w ciągu 8 dni zwrócić, co niniejszem czynimy.

W c. k. państwowej szkole przemysłowej w Krakowie mamy 
znowu nowe nabytki do zanotowania, gdyż od października r. 1896 
przyznało Ministerstwo dwie nowe posady nauczycielskie, a to jednę 
na wydziale chemicznym, (chemia ogólna i analityczna, chemia 
rolnicza, mineralogia, technologia chein), druga na wydziale me­
chanicznym; wreszcie przyznało Ministerstwo asystenta na wydziale 
mechanicznym. Z przyjemnością prawdziwą donosimy o tych.no­
wych nabytkach tem więcej, że są one wymownym dowodem rozwoju 
szkoły — a tem samem potrzeby lepszego jej umieszczenia. Nie 
ulega dziś żadnej już wątpliwości, że c. k. państwowa szkoła prze­
mysłowa w Krakowie ma umieszczenie niżej krytyki. Brak miejsca 
jest tak dotkliwy, że połowa szkoły mieści się po za gmachem 
dawnego instytutu technicznego — w lokalach donajętych, a mia­
nowicie w rynku, w kamienicy p. Fuehsa na II i III piętrze. Gzy 
można w tych warunkach mówić .o lokalu zastosowanym do potrzeb 
szkoły ? Wszakże gmach po dawnym instytucie do tego celu w zu­
pełności się nie nadaje — a cóż dopiero mówić o mieszkaniu pry- 
watnem? Czy w tych warunkach może szkoła spełnić swoje za­
danie ? Czas już najwyższy, aby przyszło do bndowy nowego, dla 
celów szkoły obmyślanego gmachu tem więcej, że kwestya cała ma, 
jak wszystko w Krakowie, swoją długą historyą. Ostatnią jej fazą 
jest nieprzyjęcie przez Ministerstwo placu po za Sokołem ofiarowa­
nego przez Miasto pod budowę. To było jeszcze dobrze za czasów 
JE. p. Madeyskiego. P.otera nastała cisza — której nikt nie prze­
rywa aż dotąd ? Ale możeby jakiś głos w tej sprawie był pożądany ?

P. Józef Pokutyński mianowany został profesorem c. k. pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie.

W dniach 27 do 30 grudnia b. r. odbędzie się w Wiedniu kon- 
ferencya dyrektorów i przełożonych (dziekanów) c. k. państwowych szkół 
przemysłowych. Delegatami szkoły krakowskiej są pp .: dyrektor Jan 
Rotter i przełożeni: Dr. Bandrowski, Bortnik i Odrzywolski.

Podręcznik mechaniki dla średnich szkół technicznych i sa­
mouków przez M. Lauensteina w tłómaczeniu Józefa Hofmana, 
Warszawa 1896, wyszedł w Bibliotece przemysłowej, Rycin 140. 
Cena 1 rs. 10 kop.

Organizacya c. k. kolei państwowych. Projekt nowej organi­
zacji austryackieh kolei państwowych został już wypracowany i do 
zatwierdzenia radzie ministrów przedłożony.

Zamiast obecnie istniejącej jednej generalnej dyrekcyi dla całej 
sieci kolei państwowych i tworzone zostaną 3 generalne dyrekcjo 
mianowicie w Wiedniu, w Pradze i we Lwowie. Te trzy general­
ne dyrekcye podlegać będą nowo utworzyć się mającemu minister­
stwu. Kierownikiem tego ministerstwa ma zostać feldmarszałek-po- 
rueznik Guttenberg. Istniejące dyrekcye ruchu pozostaną i nadal, 
lecz zakres ich działania będzie ograniczony. Nowa organizacya 
ma wejść w życie z początkiem roku 1896.

Wykład chemii ogólnel. Część I chemia nieorganiczna Dra 
Ernesta Bandrowskiego wyszła w drugiem wydaniu ponownie opra- 
eowanem i uzupełnionem z 59 rycinami w tekście. Cena 2 złr.

Atlas geologiczny Galicyi, wydawnictwo komisyi 'fizyografiicznej 
Akademii umiejętności w Krakowie wyszedł w zeszycie piątym 
w opracowaniu Dra Władysława Szajnochy. Cztery karty tego ze­
szytu obejmują: Biała i Bielsko, Żywiec i Ujsoły, Maków, Rabka 
i Tymbark.

Ziemie dawnej Polski i sąsiednich krajów słowiańskich opisa­
ne pod względem fizyczno-geograficznym przez Dra Antoniego Koh- 
mana wyszło wydane z zasiłkiem Akademii umiejętności) w części 
pierwszej, obejmującej Karpaty.

W Sobotę dnia 23 listopada odbędzie się w lokalu Towarzy­
stwa wykład p. Kosińskiego, starszego inżyniera kolei państwowych. 
Prelegant będzie mówił o sławnym moście w, Jaremezu nad Pru­
tem. Mamy nadzieję iż z treścią wykładu będziemy mogli podzielić 
się z czytelnikami.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

Fabryka maszyn, odlewarnia żelaza i metali
po«l firm a

1H. PETER SEM  w Krakowie.
Poleca z swoich wyrobów apparata składające się z beczkowozu żelaznego i pompy powietrznej do czyszczenia dołów 

kloacznych sposobem pneumatycznym Co do korzyści tych apparatów, powołuję się na  Magistrat miasta Krakowa, któremu kilkanaście 
beczkowozów dostarczyłem. Maszyny do wydobywania torfu. Urządzenia do gorzelń, młynów, tartaków, cegielni, browarów i olejarni. 
Urządzenia mechaniczne dla rzezalń, do fabrykacyi gazu, powołując się na gazownię miasta Krakowa, i kolei powietrznej wykonanej, 
w browarze parowym w Okocimie. Walce drogowe dla gmin i miast. Wózki żelazne do transportowania ziemi, kamienia, dla przedsiębiorstw 
kolejowych. Pompy do domowego i gospodarskiego użytku i zasilające d'ó. kotłów parowych. Wodociągi. Magle mechaniczne. Kotły parowe 
i rezerwoary. Uzbrojenia kotłowe. Transmisye, koła pasowe i zębate o największych rozmiarach. Żelazne konstrukcye do budowli, między 
innemi wykonałem konstrukcye żelazną dachową dla nowej ogrzewalni w Nowym Sączu, które dotychczas wiedeńskie firmy wykonywały, 
następnie dla stacyi kolei żelaznych, zwracam interesowanym na to szczególniejszą uwagę. Odlewy wszelkiego rodzaju: filary, balkony, 
balaśki do schodów, słupy gazowe, ogrodzenia, schody kręcone, zamknięcia kanałowe, rury opustowe, rury do wychodków, ławki ogrodowe.

C e n y  konkurencyjne —  K oszto rysy  na żądanie. 226 (3)



Wa. Wasilkowski
P rzedsiębiorca robót asfaltowych

w K ra k o w ie , u lic a  W o ls k a  1. 18, I I .  p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

A sfaltuje budynki, daje  w arstw y nieprzem akalne na fun­
dam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! ( i i—3)

Fr.Mossoczy & StPytlarski
SKŁAD

n ajlepszych  arty k u łó w  b u d ow lan ych , 
Telefon Nr. 2 0 2 . K rak ów , Bracka 5.

Wyłączne zastępstwa na Galicyą, Szląsk i Bukowinę.
Rury steingutowe dwukrotnie glazurowane, zwykłe i owalne do wo­
dociągów i kanalizacji, średnica od 50 mm. do 800 ram., (studnie 
steingutowe), patentowane sedesy steingutowe, kominki, żłoby etc. eto., 
posadzka steingutowa i klinkiery od 2 złr. 30 ot. za 1 ina. Dachówka 
patent szwajcarski, podwójnie żłobiona w zapasie przeszło 200 wa­
gonów. Ozdoby na sufity z twardego gipsu na płótnie lane, lekkie;

v  i trwałe.
MASA KAUCZUKOWA do osuszania wilgotnych mieszkań, jedyny pewny 
środek. Wykonano nią liczne roboty przy kolei, magistracie i u osób 
prywatnych tutaj. Gwarancya dwudziestoletnia. — Płyty kauczukowe 
do izolacyi z fundamentów lub ze zieini płynącej wilgoci. — Fr. Sie­
mensa piece i kominki gazowe, oraz wszelkie przybory do lamp ga 

zowych.
W s z e lk ie  a r t y k u ł y  b u d o w la n e  z n a j le p s z y c h  f a b r y k  

w  ja k n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .

Cenniki, w zory, próby i oferty  szczegółowe na Żądanie:

Roman Silborbacli w Krakowie,
slil;i<l w sze lk ich  a r ty k u łó w  bu d o w la n y ch

i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe' i st< igntowe, miry betonowo dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące 

. ; artykuły. . 214

W A C Ł A W  PlENIĄŻEP

F. G r o n e m e j e r
w K ra k o w ie , ul. I lo r y a ń s lia  I.. II

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: •

o s z k le n i a  k o ś c io łó w , p a ła c ó w  i b u d y n k ó w , j a k  r ó w n ie ż  
r e p e r a c y i  ty c h ż e .

K a r o l  U z n a ń s k i
ś l u s a r z

przy ul. S ław k oW śk ie j 1 6 w K H A K O W I F ,  
wykonuje 171

wszelkie wyroby ornam en tacy jne
z k u teg o  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i lepa iacy j.

Telegram y:

„ E N  I)II O R Ń “ W i E N . i m i »  i 1 1  o i c N
T e le p h o n  291.

Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W I E D N I U ,  I I .  l * a s e t f i s i ra ssr JM <ł;{ i  F o c U I a r n s t r a s s c  5 —7 ,

2(11-3) F i l i a :  I I .  Salzaclistrasse S7.
dostarczają wyrobów-.wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych lio budowli j a k : konstrukcye wiążitiina dachów, wietluikr, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkon)', krajy dachowe, kraty do okien i d rz w i,  wszelkiego rodzaju ' 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylih  żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po., szynach, 'patentowane żałuzye stalowe najnowszej konstrnkcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne
kapy kominowe, kuchnie ąngielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kra.l.v niohoue latarnie i krzvże __
nitowane i walcowane dźwigary ( Tnwerse) w każdym profiluj, szyny kolejowe do budowli, 'lane slupy żelazne, im v do 

wychodków, poięcze do schodów 1 t p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w krakoj






